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czyta
Waldemar Barwiński

Panna ismok


Zmierzchało idrzewa, które za dnia wydawały
się bardzo ładne, zaczynały budzić wniej strach. Pobiegła przed
siebie ipotknęła się okorzeń, który podniósł się, by zahaczyć
ojej palec unogi. Upadła, otarła sobie kolana izaryła buzią
oziemię. 
Tego już było za wiele. Ivy usiadła na ścieżce
izałkała. Wkońcu miała tylko trzy lata. 
Coś usłyszało jej płacz iruszyło wjej
kierunku, przedzierając się zhałasem przez zarośla. Miało sześć
nóg, zielone metaliczne łuski, prychało parą iwydawało się
głodne. 
Dziewczynka usłyszała, że coś się zbliża,
igdy podniosła wzrok, ujrzała odrażający pysk odmłodzonego
rozpadliniarza. 




Dla mojego bratanka, Patricka Jacoba
Engemana, który, jak mówią, bardzo jest do mnie
podobny

Rozdział 1  
   
  Drużyna Ivy


Irene mocno trzymała córeczkę, siedzącą
przed nią na grzbiecie centaurzycy Chem. Zbliżały się do
zamku zombi, dlatego nie chciała, żeby dziecko zsunęło się na
ziemię. Ivy[1], trzyletnia dziewczynka, nie widziała jeszcze tych istot
itrudno było przewidzieć, jak zareaguje, gdy je zobaczy. 
Nieoczekiwanie Irene doświadczyła strasznej
wizji. Krzyknęła przeraźliwie isama omal nie spadła zgrzbietu
centaurzycy. 
Chem odwróciła przednią część ciała, by
podtrzymać na swoim grzbiecie kobietę idziecko. Wtej samej chwili
centaur Chet przyskoczył, by jej pomóc. 
–Co jest? – zapytał isięgnął wolną ręką
po łuk. – Niczego nie zauważyłem. 
–Ty nie, ale ja TAK – odpowiedziała
Irene. Przyjaźnili się od lat. – Miałam wizję, która mnie
przeraziła. 
Król Dor, jadący na Checie, zerknął na
Irene. Najwyraźniej nie docenił powagi sytuacji iograniczył się
tylko do udzielenia praktycznej rady. 
–Zaraz dojedziemy do zamku. Wtedy nam otym
opowiesz. – Nie dał tego poznać po sobie, ale zdenerwował się,
że jego córka podróżuje zkimś, kto krzyczy bez wyraźnego powodu,
iwyjął Ivy zrąk Irene. Ta zaś wyraźnie się rozgniewała, lecz
nie zaprotestowała. Sama nie potrafiła wyjaśnić swojego uprzedniego
zachowania. 
Jechali wniezręcznym milczeniu, prowadziły ich
centaury. Irene zerknęła na męża idziecko. Dor, kiedy się znim
zaręczyła, był młody iniezgrabny. Aipotem, kiedy wreszcie
udało jej się go poślubić przed pięciu laty, wydawał się nijaki,
mimo że urodził się pełnej krwi czarodziejem. Zpewną czułością
przypomniała sobie ich ceremonię ślubną; miała miejsce na cmentarzu
zombi wzamku Roogna. Większość spoczywających tam świadków
tego zdarzenia już dawno nie żyła, pokonana przez przyziemskich
najeźdźców. Wprawdzie zombi nie dawało się zabić, jako że nie byli
oni naprawdę żywi, ale można było posiekać je na kawałki. Jednakże
większość obecnych mieszkańców zamku Mistrza Zombi na pustkowiu
południowego Xanthu nie doznała takiej zniewagi. 
Przestała myśleć ozombi, gdyż zbytnio ich nie
lubiła, choć były lojalne iprzydatne. Powróciła myślami do
Dora. Bez wątpienia wydoroślał, gdy zasiadł na tronie, przynajmniej
wjej oczach, ajeszcze bardziej, gdy dwa lata później urodziło się
ich ukochane dziecko. Teraz, wwieku dwudziestu dziewięciu lat, Dor
stał się się całkiem krzepkim igodnym szacunku mężczyzną. Jeszcze
kilka lat iprzybędzie mu powagi, cechującej prawdziwego króla!
Za to Ivy okazała się całkiem pokręconym
dzieckiem. Duża izwinna jak na swój wiek, miała zielonkawe włosy
iduże oczy wtym samym kolorze. Całą sobą wyrażała ogromną
ciekawość świata. Wydawało się to naturalną cechą każdego
dziecka. Ojciec Irene, który sprawował rządy wXancie przed Dorem,
wspominał ojej skłonności do psot wmłodym wieku. Irene, za sprawą
swojego magicznego talentu, potrafiła hodować rośliny, stąd pewnie
od najmłodszych lat jej włosy miały zielonkawy kolor. Jeszcze zanim
nauczyła się mówić, sprawiła, że wokół zamku Roogna wyrosło
mnóstwo chwastów. Niebieskie róże zaakceptowano, ale skunksopusta
budziła raczej odrazę, zwłaszcza gdy coś ją podrażniło. 
Tymczasem talent Ivy miał zupełnie inny
charakter. Trzeba było przystosować cały pałac, kiedy ona wnim
przebywała...
–Stchać! – odezwał się centaur zombi, który
strzegł wejścia do zamku. Istoty te miały najróżniejszą postać;
większość przypominała ludzi, ale zdarzały się też zwierzęta
albo mieszańce. Mistrz Zombi potrafił przywrócić do życia każde
zmarłe stworzenie. Skórę centaura stojącego na straży pokrywały
plamy pleśni, atwarz mocno nadgniła, lecz poza tym wydawał się
wdość dobrej kondycji. 
–Przybywamy na debiut bliźniaków – powiedział
król Dor, jakby zwracał się do żywego stworzenia. – Przepuść nas,
proszę. 
–Jaschne – odrzekł zombi. Najwyraźniej nakazano
mu zachowywać się uprzejmie wten wyjątkowy dzień. Zombi miały
przegniłe mózgi, ale potrafiły zrozumieć izapamiętać proste
polecenia. 
Ruszyli wstronę zamku. Abyła to wielce groteskowa
budowla. Otaczała ją fosa pełna gęstej, zielonkawej mazi, wktórej
pływały nadgniłe potwory. Ściany zamku wzniesiono zrozsypujących
się kamieni. Wyglądał na wiekowy, mimo że powstał niecałą dekadę
wcześniej. Tak chciały zombi, które go zbudowały. Wszędzie widniały
na kamieniach ślady ich ichoru. 
Bliźniaki Mistrza Zombi czuwały iod razu
przybiegły, by powitać gości. Miały po szesnaście lat, jasne włosy,
podobny wzrost izpewnej odległości wydawały się niemal nie do
odróżnienia. Zbliska nie sprawiało to już takich trudności. Hiatus
był młodzieńcem oszerokich barach, zmeszkiem pierwszego zarostu na
twarzy. Dziewczęcą twarz Lacuny okalały loki, ale jej ciało dopiero
zaczynało nabierać kobiecych kształtów. Irene uśmiechnęła się
pod nosem; niektóre dziewczęta dojrzewały szybciej, tak jak ona sama,
podczas gdy inne potrzebowały na to więcej czasu. Lacuna musiała
uzbroić się wcierpliwość. 
–Witamy wzamku Mistrza Zombi, Wasze Królewskie
Moście – przywitał ich oficjalnie Hiatus. Zarówno on, jak ijego
siostra przyjęli życzliwie gości inie próbowali żadnych magicznych
psot. 
–Dobrze tu być – odpowiedział Dor. 
Wrzeczywistości król przybył tu wokreślonym
celu, adebiut bliźniaków posłużył mu tylko za pretekst,
nie chciał bowiem, aby mieszkańcy Xanthu zorientowali się, oco
chodzi. Wpaństwie działo się źle iDor wiązał pewne nadzieje
ztym spotkaniem. Był to chyba pierwszy prawdziwy kryzys od chwili
objęcia przez niego tronu. Irene martwiła się, że sami sobie nie
poradzą. Jej ojciec, król Trent, posiadał wszelkie kompetencje, by
rozwiązać każdą sprawę, niestety opuścił on zamek iprzeniósł
się do Wioski Północnej, żeby nie mieszać się do polityki swojego
następcy. Irene żałowała, że rodzice nie mieszkają gdzieś
bliżej, tak na wszelki wypadek. Kochała Dora tak samo jak wcześniej,
zwłaszcza wchwilach, gdy się wściekała na niego, lecz wiedziała,
że różni się on pod wieloma względami od jej ojca. Oczywiście
nie okazywała swego niezadowolenia publicznie; jej matka Iris już
dawno temu wtłoczyła jej do głowy, że nie należy zbyt otwarcie
wytykać mężczyznom ich wad, szczególnie gdy stali się już
mężami isprawują rządy. Lepiej pociągać za sznurki za kulisami,
wtradycyjny sposób. Na tym polega prawdziwa władza. 
–Oczyściliśmy wszystkich zombi na wasz przyjazd
– odezwała się nieśmiało Lacuna. 
Irene zerknęła na centaura zombi, który towarzyszył
im od jakiegoś czasu niczym gwardia honorowa. Kiedy się poruszał,
odpadały zniego kawałki przegniłego ciała ispadały na ziemię
zobrzydliwymi plaśnięciami. Ale wjego ogon została wpleciona
jasnoczerwona wstążka.
–Zauważyliśmy – odpowiedziała
dyplomatycznie. – To bardzo miłe zwaszej strony. – Potrzeba
trochę czasu, żeby przywyknąć do zombi, lecz na swój sposób były
to porządne stworzenia. Wkońcu to nie ich wina, że zmarły, apotem
zostały ożywione jako chodzące trupy. 
Przeszli przez fosę – po wypaczonym drewnianym moście
zwodzonym. Irene odruchowo zerknęła wdół na zieloną breję pokrytą
kożuchem szlamu izmarszczyła nos, poczuwszy paskudny odór. Żaden
wróg ozdrowych zmysłach nie odważyłby się sforsować takiego
ścieku! 
Jeden zfosowych potworów zombi uniósł łeb,
przegniły inieistniejący wznacznej części, lecz nie próbował
ich atakować; najwyraźniej przywykł do widoku przechodzących tędy
pełnych życia bliźniaków. Niewiele zdziałałby zmuszony do prawdziwej
obrony, gdyż stracił większość zębów, lecz goście taktownie
nie zwracali na to uwagi. Zpotworami zombi, podobnie jak zmężami,
należało się obchodzić ostrożnie. 
Wnętrze zamku wniczym nie przypominało zewnętrznych
murów, ponieważ tam rządziła Millie, niegdyś duch. Kamienna
podłoga lśniła czystością, aściany zakrywały miłe dla oka
draperie. Centaur zombi nie wszedł do środka inigdzie nie było
widać innych mieszkańców. 
Millie przywitała ich ubrana wmiękką różową
suknię, dopasowaną do figury. Przez osiemset lat była nastolatką,
duchem wzamku Roogna, lecz od czasu, kiedy powróciła do życia
minęło już dwadzieścia dziewięć lat. Wcześniej wyróżniała
się zgrabną sylwetką, oczym Irene dobrze pamiętała iczego
jej potajemnie zazdrościła. Teraz jednak Millie nabrała ciała,
jak przystało na rozpieszczoną panią domu. 
Niemniej jednak zachowała swój magiczny talent; Irene
uświadomiła to sobie, obserwując reakcję Dora. Poczuła silniejsze
ukłucie zazdrości. Wpewnym sensie Millie była pierwszą miłością
Dora, ponieważ opiekowała się nim, gdy jego rodzice wyjeżdżali
na dłużej. Ale ona oddziaływała tak na wszystkich mężczyzn,
chociaż świata nie widziała poza mężem, Mistrzem Zombi. Tak więc
Irene zdawała sobie sprawę, że jej zazdrość nie ma podstaw. Już
wdorosłym życiu poznała Millie lepiej iją polubiła. Żona Mistrza
Zombi okazała się niezwykle miłą iniewinną kobietą. Pozostawało
tajemnicą, wjaki sposób jej się to udawało przy dwójce dzieci;
tego również Irene odrobinkę jej zazdrościła. 
Na zewnątrz nastąpiło jakieś zamieszanie
ibliźniaki od razu pobiegły, by zobaczyć, co to takiego. Po chwili
wprowadziły centaura Arnolde’a. Żywego centaura, nie zombi. Był on
owiele starszy od Cheta iChem, czego nie dało się ukryć; szedł
na nieco sztywnych nogach inosił okulary, atu iówdzie na jego
ciele połyskiwały kępki siwizny. Urodził się czarodziejem, ajego
magiczny talent, który jednak nie objawiał się wgranicach Xanthu,
przyczynił się do wygnania go zrodzinnej Wyspy Centaurów. Zdobył
staranne wykształcenie iwyróżniał się inteligencją, oczym jego
przyjaciele przekonali się wswoim czasie. Podczas kryzysu Następnej
Fali centaur zasiadł na krótko na tronie ipowszechnie uznaje się,
że to dzięki jego rządom bieg wojny zmienił się na korzyść
Xanthu. Irene lubiła Arnolde’a, gdyż to dzięki niemu ona również,
choć jeszcze krócej, była królową. 
Uśmiechnęła się do siebie. WXancie kobieta nigdy
nie sprawowała władzy, ale nigdzie nie zapisano, że nie może objąć
rządów osoba płci żeńskiej. Arnolde się tego dopatrzył, chwała
mu za to. 
Gdy już wymieniono uprzejme powitania, Chet iChem
ruszyli zbliźniakami na obchód zamku, zabrawszy ze sobą Ivy,
pojawił się natomiast Mistrz Zombi. Upiornie blady, jak zawsze, za
to ubrany welegancki, przyziemski czarny garnitur, prezentował się
całkiem przystojnie, na swój sposób.
Nastąpiła chwila ciszy. Dor spojrzał na Irene. 
–Wizja? – zapytał cicho. 
Wizja! Prawie oniej zapomniała! Teraz powrócił do
niej cały ten koszmar. 
–To... to był obraz, coś wrodzaju
martwej natury. Widziałam pomnik. Dwa pomniki. Iczułam jakieś
niebezpieczeństwo.
Mistrz Zombi skierował na nią ponure
spojrzenie. 
–Niebezpieczeństwo? Tutaj? 
–Doznała tej wizji wdrodze do zamku – wyjaśnił
Dor. – Uznałem, że zajmiemy się interpretacją tego zjawiska, gdy
znajdziemy się wśrodku, ponieważ niekiedy takie rzeczy okazują
się ważne. 
–To prawda – zgodził się Arnolde. – Pewne
aspekty magii Xanthu wciąż pozostają dla nas niejasne. Ich najlepszym
przykładem są wizje prorocze. 
–Nie wiem, czy tę należy uznać za proroczą –
stwierdziła Irene. – Może to tylko moje wymysły.
–Mamy doskonałą okazję, by się tego dowiedzieć
– rzekł Dor. – Jeśli nam się nie uda, to zpewnością wyjaśni
nam wszystko Dobry Czarodziej Humfrey, kiedy tu przybędzie. – Ujął
dłoń żony wswoją. – Azatem widziałaś posągi? 
–Jeden przedstawiał Imbri, dzienną marę
– wystawiliśmy jej pomnik po tym, jak uratowała Xanth przed
Jeźdźcem. 
–Oczywiście – odpowiedział łagodnie Dor. –
Wszyscy darzymy szacunkiem marę Imbri. 
–Drugi posąg przedstawiał... chyba smoka. Na
piedestale.
Dor ścisnął jej dłoń. Potrafił dodać komuś
otuchy, jeśli się postarał. 
–Ito cię tak przestraszyło? 
–Nie. Nie posągi. To tylko kamienie. 
Cienkie wargi Mistrza Zombi drgnęły.
–Czyżby Gorgona miała ztym coś
wspólnego?
–Nie sądzę – odpowiedziała Irene. – Lecz
między nimi...
Zamilkła, mając najwyraźniej kłopot zwyrażeniem
słowami tego, co widziała.
–Próżnia? – podsunął jej Dor. – Mara Imbri
wpadła do niej. Jest niebezpieczna...
–Nie Próżnia, ale coś równie strasznego. Nie
wiem co. 
Dor wzruszył ramionami, nie rozumiejąc. Teraz do
przodu wysunął się Arnolde, usiłując zrobić użytek ze swojego
nieprzeciętnego intelektu. 
–Dlaczego miałabyś się wystraszyć
niebezpieczeństwa, które zagrażało dwóm posągom?
–Nic im nie zagrażało – odrzekła Irene. –
Inie one były jego źródłem. Pełniły tylko rolę znaków, jak
sądzę.
–Azatem chodzi ojakieś konkretne miejsce
– oile dobrze rozumiem – rzekł Arnolde. – Ale nie ozamek
Zombi?
–Nie – odpowiedziała Irene. – Ani żadne znane
mi miejsce. Jednak bez wątpienia jest niebezpieczne. 
–Czy komuś znas coś grozi? – zapytał centaur,
zmieniając kierunek dociekań. 
–Nie sądzę. Nie wbezpośredni sposób. 
–Kto zatem znajduje się
wniebezpieczeństwie?
–Tego nie wiem – odpowiedziała Irene, czując,
że jej oblicze się zachmurza. 
–Wydaje mi się, że coś ukrywasz – nie
ustępował Arnolde. – Skoro nie chodzi onikogo spośród nas, ani
ociebie, to może wiąże się to zkimś, kto jest ci drogi...
–Ivy! – zawołał Dor.
Trafił wsedno. 
–Widziałam ją między posągami – przyznała
zciężkim sercem. 
–Twoja córeczka między pomnikami – rzekł
Arnolde. – Czy spotkało ją coś złego? 
–Nie. Po prostu tam stała. Iwydawała się
szczęśliwa. Za to ja byłam przerażona. Po prostu wiedziałam oczymś
strasznym... że Ivy... nie wiem. Wszystko to tworzyło jeden okropny
obraz. 
–Nocna mara, smok idziecko – podsumował
Arnolde. – Razem wobliczu niebezpieczeństwa. Może powinniśmy
uznać to za wystarczające ostrzeżenie. 
–Będziemy trzymali ją zdala od posągów –
stwierdził Dor. 
Wszystko to wyglądało raczej niepoważnie. Wizja
nie musiała oznaczać czegoś konkretnego, zresztą to nie posągi
stanowiły zagrożenie. Stały tam tylko. Mara Imbri nie skrzywdziłaby
nigdy Ivy, nie przestraszyłaby jej nawet złym snem, asmok przypominał
rozpadliniarza, jako że miał sześć nóg, tyle tylko, że wydawał
się owiele mniejszy. Taka bestia mogła stanowić zagrożenie, jak
każdy przedstawiciel jej gatunku, ale wjaki sposób kamienna rzeźba
smoka zdołałaby skrzywdzić kogokolwiek? Brakowało tu sensu! 
Irene odetchnęła zulgą. Było już czterech
czarodziejów inależało zająć się organizacją przyjęcia zokazji
debiutu bliźniaków. 
Całkiem otym zapomnieli. Na szczęście Millie
zajęła się wszystkim iza godzinę miał się rozpocząć wspaniały
pokaz, za sprawą Dora iIrene uświetniony różnymi atrakcjami,
jak mówiące przedmioty czy fantastyczne rośliny. 
–Czy Humfrey nie powinien już tu dotrzeć? –
zapytał Dor, aton jego głosu zdradzał lekką irytację. 
–Powinien – zgodził się Mistrz Zombi. – Nie
mam pojęcia, co go zatrzymało. 
–Hugo – rzuciła krótko Irene. 
Hugo był upośledzonym synem czarodzieja iGorgony,
ajego imię utworzono zpierwszych liter imion rodziców: Humfreya
iGorgony. Po chwili namysłu Irene skorygowała swoją myśl,
określenie „upośledzony” wydawało się zbyt mocne. Zpewnością
chłopiec robił wrażenie otępiałego, ajego magia okazała
się praktycznie bezużyteczna, dlatego Dobry Czarodziej trzymał
przeważnie syna wzamku, lecz należało mieć nadzieję, że
zwiekiem jego stan się poprawi. Wkońcu Humfrey liczył sobie
ponad sto lat, awtym wieku nie tak łatwo spłodzić całkowicie
zdrowe dziecko. Amoże po prostu Hugo rozwijał się wolniej niż inne
dzieci; kto wie, kim może się okazać, gdy dobije osiemdziesiątki
albo dziewięćdziesiątki? 
–Rzeczywiście nie dzieje się dobrze, gdy
wpobliżu znajduje się Hugo – zauważył Dor. – Ten chłopak
to urodzony partacz. Humfrey wspominał, że chce zabrać ze sobą
syna, żeby mógł spotkać się zinnymi dziećmi. AGorgona miała
przypilnować zamku podczas ich nieobecności. 
–Zinnymi dziećmi? – zdziwiła się Irene,
unosząc brwi. Były umiarkowanie zielonkawe, podobnie jak jej
włosy izawsze dbała, by przybierały odpowiedni kształt wcelu
osiągnięcia jak najlepszego efektu. Wiele można było wyrazić lekkim
uniesieniem brwi, jeśli się miało do tego talent. – Bliźniaki
skończyły szesnaście lat, Ivy zaś trzy. Zkim miałby się bawić
ośmioletni chłopiec?
–To my poprosiliśmy Humfreya, żeby zabrał ze
sobą syna – rzekł Mistrz Zombi. – Przez dziesięć lat mieszkaliśmy
znim iGorgoną wich zamku, lecz gdy urodził się Hugo, nadszedł
czas, by zrobić im więcej miejsca. Oni znosili nasze pociechy, więc
postanowiliśmy się im odwdzięczyć. 
–Będą tu tylko kilka godzin – odezwała się
Millie stojąca wdrzwiach. Irene zapomniała ojej obecności; czasem
dawna opiekunka Dora bardzo przypominała ducha!
–Zacznijmy bez niego – oświadczył Dor. Wkońcu
jako król nie mógł sobie pozwolić, żeby siedzieć zzałożonymi
rękami. – Humfrey będzie znał wszystkie szczegóły, kiedy się
zjawi. Sam podsunął kilka rad, choć nie wiemy, co one znaczą. 
–Jak zwykle – mruknęła Irene. – Jego wskazówki
są tak samo klarowne jak wizja. 
–Dobrze – zgodził się Mistrz Zombi. – Azatem
sytuacja wygląda następująco: smok...
–Smok! – zawołała Irene igwałtownie się
wyprostowała. 
–Jak się zdaje, tutejszą okolicę nawiedziła
bestia, która terroryzuje okolicznych mieszkańców. Rozmieściliśmy
tradycyjne ostrzeżenia, amoje zombi patrolują teren, lecz mamy
do czynienia ze szczególnie krnąbrnym stworzeniem, które ignoruje
zwyczajowe konwencje. Dlatego też należy podjąć większe środki
ostrożności. 
Irene raz jeszcze odetchnęła zulgą. Raczej nie
chodziło osmoka zjej wizji. 
–Mamy silne zaklęcia warsenale zamku Roogna
– rzekł Dor. – Lecz Dobry Czarodziej przesłał wiadomość,
żeby nie sprowadzać tu żadnych czarów do obrony. Co nas wielce
zdziwiło. Dlaczego niby nie mielibyśmy posłużyć się czymś
skutecznym, by pokonać takiego smoczego awanturnika? 
–Należałoby przypuszczać... – zaczął
Arnolde. 
Usłyszeli przerażający ryk, aIrene znowu
zesztywniała. Był tak donośny, że zadrżały posady zamku. 
Millie podskoczyła.
–Mówiłam dzieciakom, żeby nie drażniły
potwora spod łóżka! – zawołała iniemal wypłynęła zpokoju
wpośpiechu, by zająć się tą sprawą. 
–Żeby nie drażniły potwora? – zapytała Irene,
dodając mocy swym słowom uniesieniem zielonkawej brwi. Ten odgłos
naprawdę ją przestraszył!
Mistrz Zombi uśmiechnął się przepraszająco. 
–Pod łóżkiem każdego dziecka mieszka jakiś
potwór, lecz nasz jest bardziej wrażliwy niż pozostałe. Szybko się
irytuje. Dzieci lubią zwieszać nogi złóżka niemal wjego zasięgu,
apotem szybko je podciągają do góry, gdy próbuje je złapać
włochatą łapą. Albo psikają go perfumami. Itakie tam. Wkażdym
razie nic miłego. Amy chcemy, żeby traktowały magiczne stworzenia
zszacunkiem, jaki im się należy. 
Irene ztrudem powstrzymała uśmiech. Wdzieciństwie
zawsze bała się potwora spod łóżka izwykle szybko wskakiwała
do pościeli, nie dlatego że tak bardzo chciało jej się spać, lecz
zobawy, że bestia złapie ją za kostkę. Kiedy podrosła, potwór
zniknął, aona nabrała wątpliwości, czy wogóle kiedykolwiek
istniał, lecz ostatnio Ivy oznajmiła, że go widziała. Irene
sprawdziła pod łóżkiem, lecz niczego tam nie znalazła
idomyśliła się, że córka tylko fantazjowała. Pewnie zdechł
ze starości. Anajbardziej dziwiło ją to, że – choć bestia bez
dwóch zdań istniała naprawdę wczasach dzieciństwa Irene – jej
rodzice zawsze udawali, że jej nie widzą. Dlaczego wcześniej ojciec
imatka twierdzili, że potwora nie ma, choć był, ateraz jej własne
dziecko przekonuje ją, że go widzi, mimo że on już nie istnieje? Tak
czy inaczej, nie pałała sympatią do tego stworzenia. Bestie spod
łóżka należały do tej grupy istot, podobnie jak smoki iniklonogi,
bez których Xanth, jej zdaniem, mógłby się obyć. 
–Aczy on nie dosięgnie ich na łóżku? –
zapytał Arnolde wyraźnie zainteresowany. – Centaury nie używają
łóżek, tak więc nic nie wiem na temat tej istoty. 
–To nie leży wnaturze łóżkowych potworów –
wyjaśnił Mistrz Zombi. – Nie wolno im opuszczać legowisk. Widzisz,
na zewnątrz jest dla nich za jasno. Ich terytorium kończy się wraz
zgranicą cienia. Przemieszczają się wnocy, choć właściwie
tylko niezwykłe okoliczności mogą wywabić takiego potwora
zjego legowiska. Po prostu nie czują się bezpiecznie na otwartym
terenie. 
Irene domyślała się dlaczego. Gdyby kiedyś spotkała
taką bestię na jakimś odkrytym obszarze, przetrzepałaby jej skórę
miotłą! 
–Miałeś wyjaśnić nam motywy postępowania
Humfreya – przypomniała centaurowi. 
–Ach, tak – przyznał Arnolde. – Dobry Czarodziej
zawsze ma doskonałe powody, by coś zrobić lub nie. Jeśli ten konkretny
smok posiada jakieś niezwykłe cechy, to byłoby nieroztropnie tak po
prostu go zabić. Prawdopodobnie wyrządzilibyśmy Xanthowi niepowetowaną
stratę. 
–Eliminując jedną krnąbrną bestię? –
zapytała zniedowierzaniem Irene. – Smoki nie należą unas do
rzadkości!
–Ale występują ich różne rodzaje – zauważył
centaur. – Podobnie jak istot człekokształtnych, od olbrzymów po
elfy. Niektóre smoki wyróżniają się inteligencją. 
–Nie ten – rzekł Mistrz Zombi. – Przynajmniej
do tej pory tego nie okazał. Po prostu idzie przed siebie, siejąc
spustoszenie. 
–Dziwne – rzekł centaur. – Chyba lepiej
zaczekać na Dobrego Czarodzieja, żeby nas oświecił. Czy on zawsze
tak się spóźnia na spotkania? 
–Nic nie powinno dziwić, jeśli chodzi oHumfreya
– odpowiedział Dor isię uśmiechnął. – Wszystko robi po swojemu
ipotrafi zaniedbać swoje obowiązki albo zapomnieć oważnych
przedsięwzięciach. 
–Takich jak spotkanie zpozostałymi czarodziejami
Xanthu wcelu opracowania programu rozwiązania kryzysu – rzuciła
zprzekąsem Irene. – Kryzysu, który się pogłębia przez to,
że nie pozwolił nam posłużyć się skutecznymi środkami. 
–Rozumiem, że coś zaprzątnęło jego uwagę po
drodze – łagodził Mistrz Zombi. – Pewnie jakieś magiczne zioła,
na które natknął się wtej okolicy. Zawsze zbierał magiczne
artefakty. 
–No cóż, powinien wiedzieć, gdzie je można
znaleźć – rzekła Irene. – Wkońcu jest Magiem Informacji. 
Dor splótł dłonie na kolanie wyraźnie
zniecierpliwiony opóźnieniem. 
–Podejmiemy decyzję bez niego? Nie możemy czekać
wnieskończoność, bo inaczej nasze dzieci...
Rozległ się przeraźliwy trzask, anastępnie coś
zaczęło wydawać jakieś dziwne, złożone odgłosy. 
–Owilkach mowa! – powiedział Mistrz Zombi. –
Teraz bawią się swoją muzyczną skrzynką. 
–To ma być muzyka? – zapytała Irene, wyrażając
zdziwienie uniesieniem obu brwi. 
–To takie przyziemskie urządzenie nazywane szafą
ryczącą – wyjaśnił. – Nastolatki jej używają. 
–Szafą grającą – poprawił go łagodnie
Arnolde. – Dzięki mojemu przyjacielowi Ichabodowi przywieziono taką
zPrzyziemia, aHumfrey znalazł zaklęcie, które ją uruchamia. Nie
wiem, czy akurat wtym przypadku postąpili rozsądnie. 
–Jeśli tak brzmi przyziemska muzyka, to cieszę
się, że mieszkam wXancie – mruknęła Irene. 
–Czy mamy do omówienia jeszcze jakieś problemy? –
zwrócił się Dor do Mistrza Zombi. 
Ponury czarodziej skinął głową. 
–Iowszem. Do zamku przychodzą ludzie cierpiący
na amnezję. 
–Na amnezję? 
–Nie pamiętają, kim są ani dokąd zmierzają –
wyjaśnił Mistrz Zombi. – Zachowują się tak, jakby dopiero co się
urodzili, ale posiadają wszelkie cechy osobników dorosłych. Nie możemy
odesłać ich do domu, ponieważ nie wiemy, gdzie mieszkają. Podobnie
rzecz się ma ze zwierzętami, po prostu wędrują bez celu. 
–To wygląda mi na zaklęcie zapominajki – rzekł
Arnolde. 
–Takie jak to, którym obłożono Rozpadlinę? –
zapytał Dor. 
–Nie – odrzekł Mistrz Zombi. – Ten czar sprawia,
że ludzie zapominają tylko oistnieniu Rozpadliny, gdy się od niej
oddalą, ale wszystko inne pamiętają. 
–Wobecnych czasach chyba jakoś słabo działa
– wtrąciła Irene – skoro wszyscy zdajemy sobie sprawę zjej
istnienia. 
–Ale rzeczywiście może działać tu jakieś
zaklęcie – powiedział Arnolde. – Szkoda, że ofiary nie potrafią
przypomnieć sobie, co się stało wcześniej. 
–Aczy ktoś próbował wrócić ich śladami? –
zapytała Irene. 
–Oczywiście – odpowiedział Mistrz Zombi. –
Mamy kilka doskonale wyszkolonych chartów zombi. Poszliśmy śladami tych
dziwnych istot wgłąb lasu, lecz nie trafiliśmy na nic ważnego. Tropy
błądziły chaotycznie. Kilka zaprowadziło nas nawet do źródeł; jeden
mężczyzna przyszedł zWioski Południowej iżona go rozpoznała,
lecz on nic nie pamiętał. Nigdzie po drodze nie trafiliśmy na nic,
co wskazywałoby na jego złą wolę. Wydawało się, że poszedł
do lasu po igłę sosnową do szycia dla swojej żony ijuż nie
wrócił. Przebyliśmy jego szlak kilkakrotnie, za każdym razem
zawężając granice obszaru, na którym zaczął błądzić bez celu
inic nie znaleźliśmy. Nikt inny nie ucierpiał wpodobny sposób
inie napotkaliśmy żadnych śladów niezwykłych zwierząt czy
roślin. 
–Przynajmniej wrócił do rodziny – rzekła
Irene. 
Mistrz Zombi uśmiechnął się przelotnie. 
–Na szczęście jego żona okazała się
atrakcyjną kobietą, bo nie wiadomo, jak wprzeciwnym razie by się
zachował. Niestety inne przypadki pozostają nierozwiązane, my zaś
nie chcemy, żeby to się rozpowszechniło. Przynajmniej nie teraz,
gdy wokolicy grasuje smok. 
–Dobry Czarodziej Humfrey przyniesie odpowiedzi
– rzekł Dor. – Jak zawsze. 
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[1] Ivy –
bluszcz (zang.). Znaczenie tego imienia okaże się istotne wdalszej
części książki (przyp. red.).
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